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DZIAŁ LITERACKI Pod redakcją

JULIUSZA KADENA-BANOROWSKIEGO

^Literatura w służbie Niepodległości
Każda literatura, prawdziwa i

wielka, jest na służbie, swego
kraju. Im prawdomówniejsza, su

rowsza wobec własnego środo*
wiska, tem więcej sławy przyno*
sząca Ojczyźnie swojej na świe*
CK. Literatura polska miała je*
dnak w wielowiekowem życiu
chwile, w których niedość było
rozwijać się i żyć i tym rozwo*

jem życia swego przysparzać lau*
rów krajowi. Literatura polska
miała okresy, w których sama z

najczystszego impulsu poszła na

służbę niepodległości Ojczyzny.
Był to prawie cały wiek służ*

by. Mniemam, iż jest nieprawdą,
jakoby wiek ten przyczynił się
do obniżenia lotu natchnień lite*

rąckich. Jakież tu obniżenie lo*
tu, gdy szumią wciąż jeszcze nad
nami skrzydła Słowackiego, gdy
błyszczy słoneczne słowo Mickie
wieża, gdy wysadza się z rozdar*

tej ziemi klasyczny akant prozy
Sienkiewicza, gdy z trosk żałos*

nych i przyziemnych powstaje
skromny a tak kształtny pożytek
cichej wymowy Prusa?1.

Wspomniany wyżej wiek służ

by, przekształcił się ostatecznie
na schyłku XIX*go i na począt*
ku XX*go wieku w najpraw*
dziwszą, najdoraźniejszą, cal*
kiem już praktyczną robotę, po*
święconą walce o niepodległość.

Robota ta miała swego organi*
zatora, nietylko w sensie na*
tchnień, czy przeczuć poetyckich.
Miała swego organizatora w sen*
sie żywego wcielenia haseł walki

czynnej, a również w sensie go*
spodarskiego opiekuna i mecę*
nasa. Owym organizatorem i ży*
wem wcieleniem haseł idei nie*

podległości i — równocześnie, —

gospodarzem, mecenasem tej li*

teratury, zwanej wówczas niepo*
dległościową, był Józef Piłsud*
ski.

On to za część bohaterskiej
zdobyczy bezdańskiej ufundo*
wał przecież w Krakowie wielkie

towarzystwo wydawnicze pod
nazwą KSIĄŻKA, na którego
Czele postawił zasłużonego bo*

jownika i konspiratora Bolęsła*
wa Antoniego Jędrzejowskiego,
zwanego krótko Bajem. On to,
'Piłsudski, stworzył w owych
czasach instytucję olbrzymiego
■wpływu duchowego, — znako*
mitą poprzedniczkę dzisiejszej
Akademji Literatury, — skupia*
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jąc w KSIĄŻCE pisarzy niepo*
dległościowych,

Jaka była różnica w owych
czasach między pisarzami litera*

tury polskiej a polskiej li*

teratury niepodległo ś*

ciowej?Tawłaśnie,żezwy*
kii pisarze polscy opiewali „nor*
malny“ rozwój naszego życia o*

'byczajowego, podczas gdy pisa*
rze niepodległościowi wszyst*
kie swoje wysiłki poświęcali za*

gadnieniu niepodległości.
Do tych ostatnich, skupianych

przy wydawnictwie KSIĄŻKA
nader czujną i rozumną ręką Ba*

ja * Jędrzejowskiego należeli

przedewszystkiem Żeromski,
Sieroszewski, Daniłowski i

Strug. Stanowili oni, jakgdyby
zaczątek wyraźnie określonej
szkoły, tragicznej w owych cza*

sach, — gdyż prawdomównej.
Dewizą naczelną pisarzy tych
była myśl prosta i wyraźna, gło*
sząca niedwuznacznie, iż polak
w kraju swoim nie może żyć pel*
nią obyczajowego i psychicznego
życia, wszędzie bowiem w dzie*
dżinie tej spotkać się musi z

wpływami zaborcy, uniemożli
wiaj ącemi swobodę myśli i u*
czuć.

Pisarzy tych krytyka owoczes*
na, — prócz niezapomnianego
nigdy Feldmana i jego uczniów,
lub zwolenników, — zwalczała

niejednokrotnie, pomawiając o

kaznodziejstwo, prorokomanję.
Tamci jednak niepodległościow*
cy, pisarze o potężnych talentach,
niewiele sobie robili z głosów
krytyki, ba, tern mniej, że mieli

po swej stronie czytelników. I to

jakich czytelników1 Całą mło*
dzież. Czytając Żeromskiego,
Sieroszewskiego, Daniłowskie*

go, Struga przyganiała ta mło*
dzież filisterstwu, czy ideolo*

gicznej opieszałości ojców swo*
ich.

Ideowi burzyciele niepodległo*
ściowi burzyli spokój ogniska
domowego, wnosząc między sta*

rych a młodych gwałtowny fer*
ment tragicznej sprawy ojczystej.
Ideowi burzyciele odnosili tri
umf zasłużony, nietylko w opinji
czytelniczej, lecz nawet w łonie

samej literatury. Nowe w owej
epoce siły, siły najmłodsze, led*
wie zaczynające szły za burzy*
cielami, za Żeromskim, Siero*
szewskim i Daniłowskim.

W wydawnictwie KSIĄŻ*
KA, założonem po Bezda*
nach przez Piłsudskiego, pod zna

'kami starszych niepodległościow
ców literackich grupowały się
'już skwapliwie żółtodzióby owo*

czesne, a więc Piotr Choynow*
ski, Zofja Nałkowska, Marja Je*
'hanne Wielopolska ze swemi nie

porównanemi Kryjakami, Kazi*
miera Iłlakowiczówna, debiutu
jącą odrazu świetnym tomem

Ikarowych Lotów, zapowiadają*
ca wówczas wiele poetka Marja
Markowska, ze starszych, znany
już, w owym czasie pisarz już

lysław
już, w owym czasie

gotowy i męcny
Orkan, wreszcie i mówiący te

słowa, który doznał najmilszego
przyjęcia zgłaszając KSIĄŻCE
na ręce Baja * Jędrzejowskiego
tom nowel p. t. Żąwody.

Wszyscy pisarze ci od najzą*
sjużeńszych największych poczy
nająć na żółtodzióbach kończąc,
'różnili się oczywiście talentami,
stylem, ekspersją estetyczną.
Można jednak i chyba należy u*
znać ich jako szkołę literacką,
wszystkich bowiem łączył w eks*

ponowaniu zjawisk obyczajowe*
go życia polskiego teraźniejszo*
ści, czy przeszłości ten sam po*
tężny motyw odpowiedzialności
za niewolę Ojczyzny i dążenia
do prostowania ścieżek przy*
szłemu żołnierzowi polskiemu,

Żołnierz ów, zapowiadany nie*

'porównaną wymową Popiołów,
Dumy o Hetmanie, Snu o Szpa*
dzie, wróżony dyskretnie w Za*
ciszu Sieroszewskiego (powieści
o której niedość się pamięta)
żołnierz ów już prawie narysp*

'

wany niezawodną ręką Struga w

Dziejach Pocisku, oraz we

■Wspomnieniach Starego Sympa*
tyką, stanął na świetlanym pro*
gu literatury polskiej, przeraża*
•jąc nagłością pojawienia się swe*

go pisarzy normalnej literatury
polskiej, jak też przerażając oj*
ców narodu, gdy obalił słupy
graniczne w swym marszu z pod
■krakowskich Oleandrów na Sło*
mniki, Miechów, Jędrzejów,
Kielce.

Literatura polska w wielości

pisarskiej nie pojęła tego zjawi*
■ska w pierwszych chwilach,
dniach, tygodniach i miesiącach.
Starsi jednak i młodsi i najnaj*
młodsi wróżbici z bezdańskiej
KSIĄŻKI Piłsudskiego stali się
sami tym zjawiskiem, idąc na po*
le walki w szeregach brygad le*

glonowych. Przykład tych pisa*
rzów KSIĄŻKI, którzy sami sta

li się niejako urzeczywistnieniem
swej literatury, pociągnął naj*
młodszych, rozprzestrzeniając się
w Legjonach, bijąc poprzez Le*

gjony w całem społeczeństwie
głosem entuzjazmu dla zbrojne*
go czynu.

Od roku 1914*go od pier*
wszych listów z frontu Gustawa

Daniłowskiego, pisanych w sier*

pniu a drukowanych w sierpniu
i we wrześniu w krakowskiej
Nowej Reformie rozpoczyna swe

życie córka literatury niepodle*
głościowej — literatura legjono*
wa.

Zarzuca się literaturze tej, że
nie. wydała wielkiego dzieła po*
mnikowegp, żę nie urodziła le*

gjonowego eposu. Zarzut niesłu
szny, wręcz paradoksalny. Lite*
ratura legjonowa spełniła dosko*
nale i bardzo zacnie swą rolę, sta*

jąc się słowem potocznem i obo*
zową pieśnią legionowego życia.
Epos z kart książki literackiej wy
wędrował na pola Lasków, Low*
czówka, Konar, Panter-Pasu,
Kołodziejów, Epos wywędrował
ze stronię dum hetmańskich i
snów q szpadzie i cel konradow*
skich, pomiędzy ściany pokoi*
ków peowiackich. Literatura le*
gjonowa, córka niepodległościo*
wej zrozumiała najłep.szem czu*
ciem estetycznem, że nie może po
pełniąc pleonazmu.

Ograniczyła się więc do słów

przelotnych niemal, do słów wza

jemnej żołnierskiej serdeczności,
nie obliczonych na rozgłos w spp
łeczeństwie tak obojętnem wów*
czas; ograniczyła się jakby do
roli kalendarza, pamiętnika cno*

ty żołnierskiej, pisanego doraź*
nie dla swoich, dla najbliższych.
Literatura ta nie dała wielkich i

już kształtnie sformowanych o*
woców. Książki i wiersze i pięś*
ni nasze, to raczej kwiaty przy*
drożnych krzaków i nawet raczej
małe twarde owoce głogu, tarńi*

ny, czy berberysu, niż rajskie ja*
kieś gatunki ananasów, lub po*
marańcz złocistych.

Ale jakaż w tem twardość, si*
ła i zuchwałość! Krytyka litera*
cka, nie pamiętam, by omawiając
twórczość legionową wspomina*
ła szczególniej ten właśnie cha*
rakter siły i twardości, jaki do

literatury polskiej ukołysanej
kazuistyką czynu, wniosło do*

rywcze a gwałtowne piśmiennie*
two łegjonowe.

Wnieśliśmy, — my skryby i

piosenkarze legjonowi, — wnie*

śliśmy na dostojne salony matki
literatury ojczystej słowo nieo*
krzesane może, lecz pełne wiary,
pełne pewności zwycięstwa.

Przyznać należy, że najpierw*
si przymknęli do pisarstwa leg*
jonowego, ludzie pióra z obozu
rzekomo najdalszego, „esteci
stuprocentowi“, jako to Żuław*
ski, Przybyszewski i Kazimierz
Przerwa Tetmajer. Krąg ten roz*

szerzył się później o pisarzy z

epoki 1905*7*go, wśród których
piękną nutę odnalazł dla żołnie*

rzy legjonowych Edward Słoń*
ski.

T. zwany wybuch niepoćneg-
łości zastaje literaturę legjonową
w obliczu nowego pokolenia au*
torów, zwanych, pisarzami Ska*
mandra. Skamandryci witają
najlepszemi swemi wierszami
centralną postać odbudowy Oj*
czyzny, Józefa Piłsudskiego.

Witają Go już jako wcielenie

całej walki o niepodległość, a

głos ten zbiorowy, dochodzący
do najwyższego napięcia w poe
zji Jana Lechonia, kończy po
niekąd — przynajmniej wedle

mego zdania, — długie setne la
ta literatury walczącej o Ojczyz*
nę.

Od wierszy Skamandrytów
(Lechoń, Tuwim, Wierzyński)
poświęconych Piłsudskiemu, od

prozy polskiej brzmiącej ostatni
raz surmą wojenną na wzgó#
reach kijowskich nad Dnieprem,
literatura polska ze służby pod
hasłem niepodległości Ojczyzny
przechodzi do służby tworzenia
kraju i budowy.

Stare, spełnione hasła bledną,
zachodzą cieniem, jawią się in*
ne, nowe. Bohater czynu oręż*
nego, milczący bohater konspi
racji, żołnierz legjonowy, peo*
wiak, ustępuje miejsca szaremu

powszedniemu człowiekowi, bo
haterowi codziennej, pilnej pra
cy; wyjątkowe okoliczności wal
ki o niepodległość przekształca
ją się na kartach polskiej litera
tury współczesnej w normy dnia'
powszedniego.

Pisarze literatury walczącej o

niepodległość, ich duchowi sy
nowie, to znaczy pisarze legjo«-
nowi jeszcze i w tej pracy wzięli
udział, dobre dając początki. Ca
ła ostatnia twórczość Żeromskie
go, Orkana, Nałkowskiej, że

tych tylko wspomnę, daje roz
pędową siłę wielkim nowym za
gadnieniom porządku społecz
nego i pracy i nowego obycza
ju w nowo*odbudowąnej Oj
czyźnie,

Literatura w służbie niepod
ległości, jak z powyższego wi
dać, nietylko nie zmarnowała

swego czasu, lecz nabrała sił
wielkich i świeżych, sił żywot
nych, wynikających zawsze z

walki o wzniosłe cele i ideały.
JULJUSZ K4QEN’Ę4NDR0WSKI.




